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PAŃSTWO DO REMONTU 

Elity potrzebne od zaraz 

	


MIROSŁAW OWCZAREK 


W Polsce muszą powstać elitarne szkoły wyższe przygotowujące kadry, które wezmą na siebie odpowiedzialność za wprowadzenie państwa i społeczeństwa w nowoczesność. Bez wykształcenia takich kadr upadek Polski będzie postępował. 

Polska funkcjonuje źle. Prasa piętnuje niekompetentnych, sprzedajnych polityków, jednak wymiany rządzących przynoszą nader krótką poprawę. Bo winni są nie tylko politycy. W Polsce niemal nic nie działa, jak powinno. Źle działają urzędy, szpitale, szkoły, sądy tracą resztki wiarygodności, podręczniki szkolne pełne są kardynalnych błędów, a gdyby spróbować rozliczyć media z poziomu debaty publicznej, okaże się, jak nagi jest król. 

Polska jest nieprzygotowana do nowoczesności. Nie posiada kadr zarządzających, które byłyby w stanie wziąć na siebie odpowiedzialność za rozwój kraju. Jesteśmy bezbronni intelektualnie w świecie globalnej konkurencji, bezbronni wobec wyzwań integracji europejskiej, wobec lawinowo postępującej modernizacji - gospodarki, obyczajów, systemów komunikacji społecznej. Fakt, że zawsze można przytoczyć jakieś nazwiska umysłów wybitnych, sukcesów zasłużonych i decyzji słusznych, niewiele zmienia w globalnym rachunku. 

Bez wykształcenia nowego typu kadr zarządzających upadek państwa, a zatem upadek społeczeństwa będzie postępował. W Polsce muszą powstać elitarne, selektywne szkoły wyższe przygotowujące kadry, które wezmą na siebie odpowiedzialność za wprowadzenie państwa i społeczeństwa w nowoczesność. 

Wkrótce uniwersytety staną otworem dla wszystkich posiadających świadectwo maturalne. Zjawisko to wpisuje się w globalną tendencję upowszechniania szkolnictwa wyższego, tendencję nieuniknioną: nowoczesne gospodarki potrzebują wykwalifikowanych pracowników. Gwałtowne zwiększenie liczby studentów musi jednak odbić się na jakości kształcenia. Dzieje się tak wszędzie, nie tylko w Polsce. Tradycyjne, bezpłatne, demokratyczne uniwersytety są niezbędne, lecz niezdolne do pełnego wypełnienia misji stojącej przed systemem edukacji narodowej. Trzeba zatem szukać rozwiązań niekonwencjonalnych, wychodzących naprzeciw nowym potrzebom. 

Hiszpania, Anglia, Niemcy... 

Europa uświadomiła sobie konieczność usprawnienia systemu kształcenia. Kolejne państwa decydują się na reformy. Schemat jest wszędzie identyczny: posunięcia tyleż niezbędne, co niepopularne wywołują masowe protesty, lecz w końcu zostają przyjęte. Rozpoczęli Hiszpanie. Reforma przygotowana trzy lata temu przez rząd Aznara krytykowana była za promowanie systemu elitarnego, logiki rynkowej oraz próbę rozciągnięcia kontroli państwa na uniwersytety cieszące się wcześniej pełną autonomią. W Barcelonie nie było gigantycznych demonstracji. Tu bowiem znajdują się dwie prywatne wyższe szkoły menedżerskie o światowym poziomie: ESADE i IESE. Pierwsza założona przez jezuitów, druga przez Opus Dei. Ambicją obydwu jest jakość kształcenia, a nie liczba studentów. Sława IESE (Instytut Studiów Wyższych nad Przedsiębiorstwem) powoduje, że uczą się tu młodzi ludzie z 50 krajów. Od roku 1964 szkoła ta ściśle współpracuje z Harvard Business School, wymiana profesorów jest na porządku dziennym. Budżet - blisko 47 mln euro - w 35 proc. pokrywany jest z czesnego, 15 proc. pieniędzy pochodzi od byłych uczniów i sponsorów, resztę zapewniają usługi w postaci organizowanych przez szkołę kursów i staży. 

W tym roku, w styczniu, na reformę szkolnictwa wyższego zdecydowały się Niemcy i Wielka Brytania. Premier Tony Blair dokonał cudu politycznej ekwilibrystyki, by przeprowadzić zmiany w systemie finansowania szkół wyższych. Każdy uniwersytet będzie teraz samodzielnie ustalał wysokość wpisowego, co oczywiście wiedzie do znacznego podwyższenia kosztów studiów. Rząd przewidział jednak system nieoprocentowanych kredytów dla uboższych studentów. Projekt Blaira wywołał burzę - przeciwnicy uznali, że zaprzecza on idei uniwersytetu równego dla wszystkich. - To hipokryzja - podsumował brytyjski premier. - Od dawna istnieją uniwersytety lepsze i gorsze, a krajowi potrzebne są prawdziwe elity - podkreślał. Projekt przegłosowano. 

Jeszcze więcej emocji wzbudziła decyzja Gerharda Schr�dera. - Niemcy muszą na powrót stać się krajem zdolnym do innowacji - oświadczył kanclerz i zapowiedział powołanie dziesięciu elitarnych szkół wyższych. Dla niemieckiej opinii publicznej przywiązanej do tradycji szkolnictwa egalitarnego to był prawdziwy szok. 

... i Francja 

We Francji rewolucyjne zmiany nie są konieczne, wystarczą retusze. A to dlatego, że Francja od dawna ma podwójny system szkolnictwa wyższego: otwarte uniwersytety oraz selektywne "grandes �coles" (w dosłownym tłumaczeniu: "wielkie szkoły"). "Nazywając je wielkimi, używamy nieścisłego określenia. Niezależnie od tego, jak wielka jest ich renoma, wszystkie wielkie szkoły są strukturami małymi, nielicznymi" - pisze "Le Monde". Ryzykując pewne uproszczenie, można powiedzieć, że uniwersytety kształcą masy, a elitę - zarówno techniczną, jak administracyjną - formują "wielkie szkoły". Filozofia ta ma długą tradycję: królowie Francji potrzebowali sprawnych, profesjonalnych kadr, dobrze przygotowanych do rządzenia krajem. Nie szukali ich na uniwersytetach, lecz preferowali małe, wysoko wyspecjalizowane i łatwiej poddające się kontroli organizmy. Tak powstały do dzisiaj zachowujące prestiż Ecole des Ponts et Chauss�es (1715) czy Ecole des Mines. 

Rewolucja nie kochała "grandes �coles": jakobini widzieli w elitarnych szkołach potencjalny zalążek nowej arystokracji. Nie miał podobnych skrupułów Napoleon, który uznał selektywny, ostro konkurencyjny i promujący najzdolniejszych system za najlepszego sojusznika dla swych planów stworzenia edukacji publicznej, która zapewniłaby Francji trwałą dominację w Europie. Spragnione sukcesu francuskie mieszczaństwo rozumiało konieczność tworzenia elit gotowych pokierować dynamicznie rozwijającym się krajem. Osią systemu produkcji elit, synonimem perfekcji i gwarancją doskonałości stały się "wielkie szkoły". 

Uniwersalność i specjalizacja 

Szkoły te są niewielkie liczebnie, łatwo dostosowują się do wymogów nowoczesności. Nie miały kłopotu z ewolucją podobną do tej, jaką przeżyły amerykańskie business school. Ich zadaniem jest kształcenie wszechstronnych menedżerów, umiejących wykorzystać wszelkie dostępne narzędzia, aby nazwać problem, przeprowadzić jego analizę i znaleźć rozwiązanie dla każdej sytuacji - również nieprzewidzianej, precedensowej i skomplikowanej. 

Tak sformułowana zasada ogólna nie wyklucza specjalizacji. Mamy więc szkoły przygotowujące inżynierów technologii kosmicznych, elektrotechników, agronomów. Celem innych jest wyposażenie państwa i jego organów w wysoko wykwalifikowane kadry: kształcą więc dyplomatów, profesorów, wysokich oficerów wojska i policji, dyrektorów szpitali, inspektorów francuskiego NIK, urzędników najwyższych szczebli i polityków. 

Podział na uniwersytety i superszkoły nie przebiega wzdłuż linii prywatne - publiczne, lecz wedle kryterium: otwarte - selektywne. Nie struktura własności, lecz jakość kształcenia oraz ostra selekcja przy rekrutacji wyznaczają specyfikę "grandes ecoles". Istnieją superszkoły prywatne i państwowe. Te państwowe rzadko podporządkowane są Ministerstwu Edukacji Narodowej. Branżowa specjalizacja wiąże się z administracyjnym uzależnieniem od poszczególnych ministerstw, np. rolnictwa czy telekomunikacji. W ten sposób ewentualny przyszły pracodawca może mieć wpływ na profil programowy. Także szkoły są żywo zainteresowane budowaniem swego wizerunku jako kuźni kadr odnośnego ministerstwa. Nie znaczy to wcale, że wszyscy, albo nawet większość absolwentów szuka pracy w sektorze publicznym. Firmy prywatne nader chętnie rekrutują absolwentów superszkół, wśród których zjawisko bezrobocia po prostu nie istnieje. 

Francuski model sprawdził się, może z wyjątkiem ENA (Krajowa Szkoła Administracji). Graniczący z monopolem prymat ENA sprawił, że większość francuskiej klasy politycznej - z lewej strony, prawej i środka - jest produktem ENA. Być może zatem właśnie dlatego niemal wszyscy francuscy politycy rozumują w podobnych kategoriach, myślą wedle podobnych schematów i mówią podobnym językiem. 

Praca i finansowanie 

W przeciwieństwie do uniwersytetów szkoły elitarne liczą niewielu studentów. Stosują surową selekcję kandydatów i nie obawiają się konkurencji wewnętrznej. Przeciętny student poświęca na naukę 60 godzin tygodniowo, a stres egzaminacyjny traktuje jak szczepionkę przed prawdziwymi wyzwaniami, jakie niesie życie zawodowe. W przeciwieństwie do uniwersytetów "wielkie szkoły" są blisko związane ze światem przemysłu, biznesu oraz władzą publiczną. 

Superszkoły rzadko nastawiają się na daleko idącą specjalizację: poziom ich absolwentów musi być wystarczająco wysoki, by zapewniać wszechstronność. Specyfiką jest tu wpojenie umiejętności pozwalających odnaleźć się w każdej sytuacji, w dowolnym kontekście profesjonalnym. Opozycja między uniwersytetem i szkołami elitarnymi nie jest jednak dogmatem. Nic nie stoi na przeszkodzie, by wybrane i posiadające odpowiednie ambicje uniwersytety otworzyły specjalne wydziały spełniające wymogi formacji najwyższego lotu. 

W różnych proporcjach francuskie superszkoły utrzymują się z czesnego i dotacji insytucji kontrolujących (np. ministerstw). W szkołach państwowych dotacje stanowią od 60 do 80 proc. budżetu; w szkołach prywatnych 4 - 10 proc. Dla jednych i drugich spory zastrzyk finansowy to inne subwencje, np. od samorządów terytorialnych. Szkoły mają też dochody własne, np. z organizacji stażów, dokształceń, sprzedaży wyników badań czy kontraktów z firmami. 

Najbardziej oryginalnym rozwiązaniem jest podatek obowiązujący wszystkie firmy przemysłowe i handlowe. Państwo wymusza w ten sposób finansowanie kształcenia przyszłych kadr. Jednak każde przedsiębiorstwo może decydować o przeznaczeniu tej sumy i wspierać wybraną przez siebie szkołę. System naliczania tego wkładu we wspólną przyszłość jest dosyć skomplikowany; w przybliżeniu to 0,5 proc. funduszu płac danego przedsiębiorstwa. 

Solidarność absolwentów 

Do Europy powoli przenikają zwyczaje amerykańskie. Szkoły nie wahają się ogłaszać zbiórek na swe potrzeby i... znajdują donatorów. Przykłady można mnożyć. Rok temu Carrefour zobowiązał się finansować przez 5 lat katedrę marketingu w jednej ze słynnych szkół handlowych. Koszt przedsięwzięcia - 230 tys. euro rocznie. Paul Dubrule, przedsiębiorca i polityk, wypisał czek na 3 mln euro dla Insead, gdzie prowadzona jest refleksja nad trwałym rozwojem. Wyższa Szkoła Handlowa z Lille zwróciła się o pomoc finansową do wychowanków i w krótkim czasie otrzymała 1,5 mln euro. 

Wychowanków poszczególnych szkół cechuje bowiem specyficzna solidarność. Poza aspektem folklorystycznym, takim jak spotkania i ceremonie, stowarzyszenia absolwentów dbają o utrzymanie więzi jak najbardziej realnych. Szkoła może liczyć na lojalność wychowanków przy organizacji stażów, przyznawaniu dotacji czy otwarciu rynku pracy dla najmłodszych absolwentów. Stale aktualizowane listy adresowe to często wzajemny punkt oparcia w najbardziej nawet egzotycznych krajach świata. 

Zachowania te opierają się na solidarności wewnętrznej, nie mają jednak nic wspólnego z "republiką kolesi". Zawodowe osiągnięcia każdego z członków tych elitarnych grup - opublikowane książki, nagrody, nominacje - powiększają wspólny kapitał prestiżu i traktowane są jako szczeble we wspólnym marszu w górę. To filozofia, którą ilustruje zapomniana dziś dewiza najstarszego polskiego liceum - krakowskiego Nowodworka: Semper in altum. 

A w Polsce... 

... jest się zawsze lepszym od innych lub najlepszym. Poziom szkół wyższych sytuować więc należy w hierarchii pozostałych szkół krajowych oraz wybranych szkół zagranicznych. Ocenę oprzeć można na trzech podstawowych kryteriach. Pierwsze to rygorystyczna selekcja kandydatów w czasie konkursowych egzaminów wstępnych. Drugie - jakość kształcenia, na którą składają się m.in. ambitny program, wartości pedagogiczne oraz jakość infrastruktury. Trzecie - wizerunek na rynku pracy, a mówiąc brutalnie - wartość dyplomu. W Polsce w tej dziedzinie wszystko pozostaje do zrobienia. Niepokoje socjologów zachodnich, którzy opisują przypadki lobby absolwentów rozpowszechniających opinię o wyższym poziomie szkoły niż jest w rzeczywistości, nie są u nas problemem. Przeciwnie, należałoby znaleźć sposób na wypracowanie i propagowanie wizerunku doskonałości - bez tego ogromny wysiłek szkół i studentów zostanie zmarnowany. 

Elitarną szkołą kształcącą kadry dla polskiej administracji miała być Krajowa Szkoła Administracji Publicznej (KSAP). Jak dzisiaj wygląda jej sytuacja? Gdzie znajdują zatrudnienie jej absolwenci? Jaka będzie przyszłość budowanej wedle najlepszych wzorów krakowskiej Wyższej Szkoły Europejskiej? 

Gdy sprawuje się władzę, podstawową umiejętnością musi być nie tylko rozwiązywanie skomplikowanych problemów, ale też ich antycypowanie. Najwyższy czas, aby zarówno politycy, jak i menedżerowie polskiego biznesu zrozumieli, że nie ma innego wyjścia jak inwestycja w przyszłość. W przeciwnym razie Polska będzie nadal pogrążać się w bylejakości. 

LILIANA SONIK
